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Czy Towiański był fałszywym prorokiem 


Cd: 
9) 

Słuszaość przekonania towiańczyków, że gdy 
kapłan niegodny sprawuje Ofiarę, przemiana chle- 
ba i wina w Ciało i Krew Pańską nie następuje, 
została potwierdzona, jak widzimy, w Marjawityz- 
mie przez objawienie Boże. A więc i w tym pun- 
kcie Mesjanizm i Marjawityzm najzupełniei się z 
sobą zgadzają. 

Od roku 1930 w Mariawickim Kościele zniesio- 
na jest uszna spowiedź przed kapianem, i wiernych 
obowiązuje tylko spowiedź w duchu przed Prze- 
najświecszym Sakramentem, odbywana tak, jakby 
się ją dopełniało przed kapłanem. 

Z jednego z przemówień Mickiewicza do Stró- 
żów Siódemek widać, że spowiedź „w duchu“ by- 
ła także praktykowana jako doskonalsza i u me- 
sjanistów: „Ażeby. się usposobić do Komunji no- 
wego zakonu, — mówił Mickiewicz — potrzeba 
ten akt odbyć według Starego zakonu z taką czy- 
stościa, z jaką tylko sobie można wyobrazić, że go 
odbywa człowiek najczystszy w starym zakonie. 
Potrzeba to wszystko odbyć w duchu: spowiedź 
w duchu i Komunję w duchu, ale z całem przy- 
gotowaniem się, jakiebyśmiy robili, gdybyśmy Cia- 
ło i Krew Pańską z ręki kapłana przyjmować mieli“). 

Teden z braci oświadczył księdzu w koniesjona- 
le, że czuje się „w sumieniu od tej formy zakonu, 
to jest do obowiązku OE usznej spowiedzi 
przed kapłanem, rozwiązany”; doniósł o tem Mic- 
kiewicz Towiańskiemu, zaznaczając, że „to krok 
wielki i z ducha koła całego wynikły“ ?). 

O spowiedzi w duchu przed Bogiem a nie przed 


1) Wydanie Seimowe. Tom XI, str. 256. 
2) Tamże, rom M, str. 650. 


kapłanem, tak na innem miejscu mówi Mic- 
khiewicz: 

„Kto przed Bogiem duszę swoją może tak o- 
tworzyć, żeby aż cauł, ce się czuje, grzech wyma 
wiając księdzu, kto potem dozna tej ulgi, jaką na 
skruszonem sercu sprawuje promień łaski rozwią- 
zującej, — ten dla siebie innej spowiedzi nie po- 
trzebuje'' 1). 

Kapłaństwo niewiast, które dawny zwierzchnik 
wprowadził przed ośmiu laty, było również speł- 
nieniem pragnień Mickiewicza i jego braci w Kole, 
o czem dowiedzieliśmy się w rok po wyświęceniu. 
pierwszych xapłanek. 

Profesor Pigań we wstępie de XI tomu Dzieł. 
Miekiewicza (Wydanie Sejmowe) na str. 99 take 
tem pisze: | 

„Nie w tem jednak schodził się z nimi 3) Mic- 
kiewicz, kiedy mówił o emancypacji. Nie rodzinę 
miał on na uwadze, ale przedewszystkiem Kościół, 
chodziło mu o równouprawnienie kobiety w kapłań- 
stwie. Pod tym względem Kościół — zdaniem jego ` 
— odbiegł ed ducha Chrystusa i pod naciskiem 
starych form społecznych, za sprawą św. Pawła, 
skazał kobietę w kościele na milczenie. Kobieta 
jest niewolnicą rodziny w tym sensie, że zosta- 
wiono jej ten jedyny tylko typ życia, ograkiczono 
ją w swobodzie rozwoju duchowego. Tymczasem 
„nie każda znowuż kobieta może być matką, jak 
nie każdy plebanem". „Kobiety są powołane do rów- 
ności; duchy nie mają płci, są sobie równe i sto- 
sownie do różnic organizacji wezwane do czynów 


1) Wydanie sejmowe Tom X! str. 449: 


3) Z saint-simonistami, którzy domagali się rozwodów 
dla wyzwolenia kobiety z więzów nierozerwalnych rodzin. 
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odpowiednich. Wy byłyście dotąd niewolnicami". 
Otóż otworem musi również stanąć dla kobiety 
twórcze życie religijne, dar proroczy; winna ona 
mieć dostęp do kapłaństwa. Mickiewicz śmiało do- 
mawia do końca: Trzeba, żeby kapłanka taka zna- 


lazła się także w Kole. „Prosić Boga trzeba, żeby 


nam w Kole naszem dał kapłankę". 

Nie zjawia się myśl ta w nowem Kole niespo- 
dziewanie, nie jest też całkowitym wytworem Mic- 
kiewicza. Wysunął ją sam Fowiański i to już przed 
kilku laty. Dnia 11 listopada 1844 roku mówił on 
o tem St. Chodźce: „Kobieta z urzędu pierwsza 
jest tak do złego, jako też i do dobrego; w nowej 
epoce ona księży miejsce zajmie”... 

„Wam Polakom trzeba wiedzieć, mówił Mickie- 
wicz na zebraniu Koła dnia 5 marca 1847 r., że 
epoka dzisiejsza jest dla was bardzo ważna. Jest 
to spoka wyzwolenia kobiet. Mistrz (Towiański) 
wyraźnie objawił, iż to jest istotną częścią Spra- 
wy.“ i 

Ż przytoczonych .powyżej przykładów podo- 
bieństwa idei Mesjanicznej do Marjawityzmu wi- 
azimiy, że ten ostatni jest spełnieniem się wielu 
pragnień i dążeń Mesjanistów. 

To też proroczy duch Towiańskiego i Mickiewi- 
cza widział zrealiziwanie się ich pragnień w przy. 
szłości, Mickiewicz rozumiał potrzebę nowego ka- 
płaństwa, nowego zakonu. Widział siebie już w 
newym Kościele, stanowiącym nadbudowę jakby 
kościoła rzymskiego. 

Polecając Braciom w Kole punkty do opraco- 
cowania, żeby mogli zdać sobie sprawę i innym 
«yvjaśnić „jasnym i przystępnym dla każdego spo- 
scoem“, czego chcą mesjaniści, między innemi dał 
tazi temat: „Stosunek religijny nasz z narodem. 
Potrzeba nowego Kapłaństwa.Obudzone- 
go w nas ducha nowego, który ma być w narodzie, 
nikt wydrzeć nie może. Błądziliśmy, robiliśmy dzie- 


ciństwa i błędy, ale ducha naszego nie oddaliśmy 
i nie oddamy“. *) le punkty miał każdy według 
swego natchnienia wypracować i podać Mickiewi- 
czowi. 


„Kto chce, mówił innym razem Mickiewicz, 
tylko modlić się sobie, gadać o Chrystusie z am- 
bony, albo służyć chorym, albo rozmyślać nad 
tajemnicami wiary, słowem, kto chce pełnić obo- 
wiązki, dla których ułatwienia są pozakładane kla- 
sztory i Stowarzyszenia, ten niech do nich wstąpi, 
niech idzie do celi, niech zostanie księdzem; ale 
do osiągnięcia celu, do którego my dąźyć powoła- 
ni, niema gotowych środków, niema  wykreślonej 
po ziemi drogi, niema zakonu?*.*) 

Nie wyraża tu Mickiewicz myśli, że taki zakon 
wogóle nie może istnieć, ale stwierdza, że go nie- 
ma. Bo na innem miejscu mówi o potrzebie takie- 
go zakonu: 

„Niema dla Polski innego ratunku, trzeba no- 
wego zakonu. Ale kto go założy? Trzeba na to 
Świętego. Ja? — za pyszny. Ty? (do Platera) — 
zanadto arystokrata. Ty? (do Zaleskiego) — zanad- 
to demokrata. — Jański założy”. 

lak sądził Mickiewicz, ale nie był w tem nie- 
omylny. Zakon, jak mówił, założyć mógł tylko świe- 
ty. Założycielką tego zakonu była Marja Francisz- 
ka, kiórą do tego przygotowywał od dziecka Pan 
Jezus, kierując Jej duszą i do której powiedział: 
„lą drogą, jaką ciebie prowadzę, dotąd żadnej du- 
szy nie prowadziłem, a podobieństwa swego Szu- 
kaj w Najświętszej Pannie", i zapewnił: „Im ściślej 
wola twoja zjednoczona będzie z Moją Wolą, tem 
Dzieło to stanie się doskonalszera". 


W. P. 
C. d. n. 


1) Wydanie Səjmowe T.X! 410. 
2) Tamże str. 419. 


Słowo Boże 


Ewangelja na 22 niedzielę po Zielonych Sw. według 
św. Mateusza roz. 22, 15-22. 


Odszedłszy Faryzeusze radzili się, jakoby pochwycili 
Jezusa w mowie. I posłali Mu uczniów swoich z Herodja- 
nami, mówiąc: Nauczycielu, wiemy, iżeś jest prawdziwy i 
drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a nie dbasz na nikogo; 
albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką; powiedz nam 
tedy, coć się zda: godzi się dać czynsz cesarzowi, czyli nie? 
A jezus, poznawszy złość ich, rzekł: Czemu Mię kusicie, 
obłudnicy? Pokażcie mi monetę czynszową. A oni mu przy- 
nieśli grosz. I rzekł im Jezus: Czyj jest ten obraz i napis? 
I rzekli Mu: Cesarski. Tedy rzekł im: Oddajcież więc co 
jest cesarskiego cesarzowi, a co Bożego Bogu. 


Odpowiedź dana zdradliwym Faryzeuszom jest 
wielkiego znaczenia dla całej ludzkości. Wskazuje 


Jezus Chrystus i poucza, że żyjąc w zorganizowa- 
nej społeczności dla dobra, szczęścia, spokoju i do- 
brobytu członków tejże społeczności, obowiązani 
jesteśmy władzy świeckiej posłuszeństwo, szacunek 
i pełnienie wszystkich powinności i ciężarów, po- 
trzebnych lub niezbędnych dla pożytku ojczyzay, 
którą miłować Czynnie i ofiarnie każdy jej obywa- 
tel powinien. A czynić to mamy nie z bojaźni ka- 
ry, ale ze względu na wolę Bożą ochotnie i dobro- 
wolnie. 


„Oddajcież tedy... co jest Bożego — Bogu“ 
(Mat. 22,22). Te krótkie a wielkiej wagi słowa Chry- 
stusa Pana, wskazują całą istotę religji, sumę wszyst- 
kich obowiązków względem Boga miłości. 
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lo najwyższe prawo człowieczeństwa, któreby 
powinny ognistemi zgłoskami być wyryte na ser- 
cach ludzkich. Będziesz miłował Pana Boga twego 
z całego serca twego, z całej duszy twojej i ze 
wszystkich myśli twojej. Toć jest największe i 
pierwsze przykazanie“. Wskazuje cno nam, źe po- 
znać Boga, pełnić jego przykazanie (Mat. 22,37,38) 
miłować Boga nadewszystko, to jest najpierwszy i 
najgłówniejszy obowiązek każdego człewieka, i że 
od doskonałego spełnienia tego zależy jego szczę- 
ście wieczne i doczesne. 


Serce człowieka zwyciężającego namiętności i 
nie poddającego się w niewolę grzechu jest króle- 
stwem pokoju, gdzie nie szaleje burza; to zwierciad- 
ło cnót, w których odbija się niebo; to dom zbu- 
dowany na skale, nie lęka się powodzi i wichrów. 
Nie zna zgryzot sumienia, nie toczy walk z bliź- 
nimi, nie pali się ogniem chciwości, nie ma nocy 
bezsennych, słowem zawsze spokojny, zawsze we- 
soły w sercu swojem. Spełnia się na takiem sercu 
obietnica Chrystusa Pana: „Pójdźcie do Mnie wszys- 
cy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście, a Ja 
was ochłodze*. „Weźmijcie jarzmo Moje na siebie 
i uczcie się ode Mnie, żem jest cichy i pokornego 
serca, a znajdziecie odpoczynek duszom waszym”. 
(Mat. 4, 28, 29). 


Pełnienie przykazań Bożych daje i doczesną po- 
myślność, tak nas upewnia słowo Boże: „Błogo- 
sławieni wszyscy, którzy się boją Pana, którzy 
chodzą drogami Jego, pracę rąk twoich pożywać 


będziesz, seczęśliwyś jest, dobrze się mieć Dbę- 
dziesz“ (Psalm 127). Pewnikiem jest, że wierność 
Bogu napełnia domy dostatkiem, usuwa ciernie | 
z drogi, bo „rodzaj prawych będzie błegosławio- 
ny”. 

Wreszcie służenie wierne Bogu zapewnia szczę- 
ście wieczne: ogrom tego szczęścia nie da się po- 
jać ani wypowiedzieć ludzkiemi słowy. 


Paweł św. tak je określa: „Czego oko nie wi- 
działo, ani ucho nie słyszało i w serce człowiecze 
nie wstąpiło, to nagotował Bóg tym, którzy Go mi- 
łują” (I Kor. 2, 9). 

A Izajasz upewnia: „Wesele wieczne na głowie 
ich; radość i wesele otrzymują, a uciecze boleść i 
wzdychaaie' (lzaj. 35, 11). 

Miłujmy Boga, całem sercem, pełniąc jego przy- 
kazania, czyńmy wszystko z miłości i w ziedno- 
czeniu z Panem -Jezusem, bo ten czci Boga w du- 
chu i prawdzie, kto umysł mazłączony z Chr; stu- 
sem, a mówi tak, jak mówił Chrystus, czyni tak, 
jak czynił Chrystus i cierpi tak jak cierpiał Chry- 
Stus. Chrystusa sam powiedział: „Jam jest Drega, 
Prawda i Żywot”. Chrystus sam się modlił do Oj- 
ca Niebieskiego i nauczył nas modlitwy; potrzeba 
nam tylko, abyśmy nasze praktyki pobożne oży- 
wili duchem Chrystusowym i wszystko czynili w 
zjednoczeniu z Chrystusem (Dz. Mił. 76). 


M. Czesłąw. 


Dr. Edward Boye 


Prześladowania protestantów 
w Hiszpanii 

Mimo protestów najszlachetniejszych katolików 
hiszpańskich, mimo faktu, że egromna część kato- 
lickiej ludnośei hiszpańskiej bierze w walce udział 
po stronie legalnego rządu, propaganda generała 
Franco stara się wmówić światu, że wojna domo- 
wa, rozpętana przez feodalizm hiszpański, jest 
wojną religijną. Celem wyświetlenia prawdy nale- 
ży poruszyć tutaj pewne jej szczegóły. 

Kościół katolicki był w Hiszpanji zawsże jed- 
nym z „najwięcej posiadających". Oto diaczego 
w ciągu wielu wieków walka chłopów niszpań- 
skich o prawa do egzystencji była jednoznaczna 
z walką przeciwko klerowi hiszpańskiemu, już od 
czasu wypędzenia Maurów, czyli od XV wieku. 

Gdy zaczęła się era uprzemysławiania Hiszpa- 
nji, Kościół katolicki, posiadający już przedtem 
olbrzymie obszary rolne, stał sie również właści- 
cielem banków, przedsiębiorstw przemysłowych i 
nieruchomości miejskich. Tak naprzykład „lowa- 


rzystwo tramwajów elektryczych* w Madrycie 
należało do kleru katolickiego, a prócz tego jego wła- 
snością była filja najbogatszego banku portugal- 
skiego „Banco Espiritu Santo“ — „Bank 5w. Ducha“ 
który oczywiście nie omieszkał finansować imprezy 
Maurów i Legjonistów generała Franco. 

Walka, prowadzona przes kler hiszpański z po- 
stępem socjalnym, nie jest zatem walką religijną, 
jak to się starano przedstawić opinji europejskiej. 
Nie chodzi tu wcale o religję, ani o wolność wy- 
znania, gdyż konstytucja republikańska zawiera 
punkt o indywidualnej tych wyznań swobodzie — 
lecz o walkę polityczną i socjalną walkę, której 
nadaje się pozory wojny religijnej, dla obrony za 
grożonych interesów biskupów i wysokich dygni- 
tarzy Kościoła. 

Podczas gdy we Franeji w 1789 roku przepro- 
wadzono sekularyzację dóbr kościelnych i rozdział 
Kościoła od państwa, Kościół hiszpański został aż 
do roku 1936 dyktatorem zarówno materjalnym 
jak i moralnym. Domagać się szkoły świeckiej zna- 
czyio to popełniać herezję, jeżeli już nie zbrodnię, 
Wielki reformator z XIX wieku Canovas de Castil- 
lo widział dobrze, ile strasznych wysiłków koszto- 
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Kongres Międzynarodowy Przeciwalkoholowy w Warszawie 


C. d. 


Powinniśmy zachęcać ludność, aby zamiast wy- 
rabiać sobie wina owocowe, skorzystała z nowych 
zdobyczy techniki i wyrabiała napoje (soki) owo- 
cowe niefermentujące. 

Prof. Gachot (Graszo) ze Strasburga w piek- 
nym bardzo popularnym wykładzie (lekcji poka- 
zowej) wyjaśniał, że fermentacja niseczy te zasoby 
pożywienia, które przyroda praecudownie nagro- 
madziła w owocach, przez soki ciągnięte z ziemi, 
przez działania atmosfery i słońea. Pod wpływem 
grzybków wywołujących fermentację — ucieka 
w powietrze nagromadzony stamtąd praez liście 
kwas węglowy, a cukier przetwarza się w alkohol. 
Jakaż to strata dla człowieka! 

Inne ciekawe doświadczenie stwierdza, że alko- 
nol odbiera odporność organizmowi przeciwko za- 
razora. Kartofel zanurzomy do połowy w alkoholu 
na 6 minut, omyty potem wodą bieżącą, po zet- 
knieciu ze zgniłym kartoflem zostaje zarażony w tej 
części, która była zanurzona w alkoholu, podczas 
gdy druga część pozostaje zdrową. Poznać to moż: 
na odrazu po kolorze kartofla. 

Szxodnikami najwięxszemi zdrowia dla ludzko- 
ści nie są ci notoryczni pijacy, którzy budzą obrzy- 
dzenie i litość, ale ci, którzy używają alkoholu u- 
miarwowanie. Działanie bowiem alkoholu szkodliwe 


jest zawsze, nietylko gdy się lto upija, ale nawet, 
gdy używa alkoholu umiarkowanie. Ci właśnie, 
którzy używają alkoholu umiarkowanie, są najwięk- 
szymi rozsadnikami alkoholizmu. Zresztą alkohol 
ma nietylko swoje jawne działanie, ale i ukryte 
tak zwane następne, które występuje nawet 
wiele godzin po jego użyciu. Wskutek tego dzia- 
łania brak jest prędkiej orjentacji i decyzji w po- 
trzebie i to następne działanie jest zdaniem jed- 
nego z prelegentów przyczyną najwiekszej ilości 
wypadków lotniczych, samochodowych i kolejowych. 
Pilot lub kierowca był trzeźwy, ale wystarczało, 
że dobę lub dwie przed katastrofą używał alkoho- 
lu, aby miał odebraną sprawność potrzeby w nie- 
bezpieczeństwie. 

Pocieszającem jest to, co stwierdził Prof. Dr. 
P. Gantkowski z Poznania, że alkoholizm jest ule- 
czalny. Każdy alkoholik może uniknąć skutków a!- 
koholizmu przez powrót do trzeźwości. Gdy zacz 
nie przez dłuższy czas praktykować zupełną trzeź- 
wość, (abstynencję) ustąpi zatrucie organizmu. 

(prócz widocznych skutków zatrucia alkoholem 
na dzieciaah alkobolików są i skutki niewidoczne, a 
jednym z takich jest skłonność do alkoholizmu, któ- 
ra wtedy dopiero występuje, gdy obarczony dzie- 
dzicznie zetknie się z alkuno'em, np. zacznie uży- 


wało, w Hiszpanji zapewnienie innym wyznaniom 
chrześcijańskim jakiej takiej swobody. Kaplice 
protestanckie nie mogły się mieścić od frontu uli- 
cy. Za czasów monarchii Alforsa XII, a więc od 
roku 1931, jedynie miadrycki „El Liberal" ze 
wszystkich dsienników hiszpańskich ośmielił się 
drukować zawiadomienia o nabożeństwach „sekty* 
protestantów. Ścisły sojusz międey wyższą hierar- 
chją Kościoła kotolickiego a klasami posiadającemi, 
ich wspólna niemaskowana wrogość wobec słusz- 
nych żądań chłopów i robotników wpiynęły na 
ochłodzenie uczucia religijnego w masach ludowych. 
Jeden z księży, stojących po stronie rządu repu- 
blikańskiego, rzekł niedawno ze szczerością zasłu- 
gującą na głęboki szacunek: „Tłum pali kościoły, 
lecz to my księża, spaliliśmy przedtem Kościół“. 

Konflikt między Kościołem katolickim a repu- 
bliką zaostrzył się ogromnie, gdy Gil Robles w rok 
po proklamowaniu Rzeczypospolitej Hiszpańskiej 
stworzył partję „Accjon Populer", to znaczy par- 
tje klerykalno - faszystowską. Nadużywanie religii 
dla celów wyłączrie politycznych nigdy nie było 
bardziej oyniczne. Jeżeli narodowy socjalizm Hit- 
iera chce powrócić do metod pruskich Fryderyka 


Wielkiego, to partja Gil Roblesa marzy o powro- 
cie do hiszpańskiego średniowiecza. W Walencji, 
w listopadzie 1935 roku, jeden z przywódców par- 
tji Gil Roblesa powiedział otwarcie, że restytucja 
inkwizycji hiszpańskiej jest jedynym środkiem 
przeciwko socjalizmowi. Młoda Republika była da- 
leko mniej wojownicza. Nie uczynione żadnego 
wysiłku, aby w dziedzinie ustawodawstwa .przepro- 
wadzić to, co stanowiło oddawna fundament in- 
nych demokracji europejskich, a zetem separacji 
Kościoła od państwa zsekularyzowania dóbr koś- 
cielnych, prawa świeckiego w dziedzinie małżeń- 
stwa, szkół świeckich i rozwiązania zakonu Jezu- 
itów. 

Republika uszanowała konkordat, zawarty z Rzy- 
mem w roku 1851, pozostawiła wszystkie zakony 
na swojem terytorjum, kult odbywał się bez żad- 
nych praeszkód, szkoły religijne istniały nadal ja- 
ko instytucje prywatne. jednakże faszyzm klerykal : 
ny był głuchy i niemy na wszystkie argumenty. 
W  paźdźierniku 1934 roku, w czasie rzezi gór- 
ników austuryjskich, dokonanej przez rząd prawi- 
cowy przy pomocy Maurów, wielu sfanatyzowa- 
nych księży denuncjowało działaczy socjafistycz- 
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wać wina. Wtedy ta skłonność opanowuje nieszczę- 
śliwą oiiarę. Profesor cytował trzy przykłady ta- 
kich pań, które, używając przepisanego przez le- 
karza koniaku z mlekiem lub wina na lekarstwo, 
stały się nałogowemi pijaczkami. | 

Używanie nawet rzadkie wina osłabia inteligencję 
dzieci, jak to wykazują dane statystyczne. Między 
różnemi znakami alkoholików jes§ tak zwany bez- 
krytyczny altruizm — pijacy mają dobre serce — 
gotowi są rozdawać wszystko nie patrząc na to, 
czy to będzie z pożytkiem czy ze szkodą bliźniego. 

Prof. Grantkowski zakończył swoje przemówie- 
nie, które wygłaszał częściami po polsku i po nie- 
miecku, zwrotem już tylko do polskich słuchaczy, 
że Kongres ten wszechświatowy w Warszawie ma 
wielkie znaczenie dla nas Polaków, bo odtąd ża- 
den rząd, jakiby nie był, nie będzie się mógł o- 
brócjić plecami do sprawy alkoholizmu i wyraził 
nadzieję, że p. minister Kościałkowski (Opieki Spo- 
łecznej i Zdrowia Publieznego) stworzy przy swojem 
ministerstwie stały wielki referat antyalkoholowy. 


Na wystawie szczególną uwagę zwracał dział 
ukraiński, gdzie już cd bardzo dawna istnieje ruch 
antyaizoholowy, zapoczątkowany przy cerkwiach 
przez duchowieństwo a przedewszystkiem przez 
Ar. Sembratowicza. Dziś cały ten rueh jest w 
rękach stowarzyszenia świeckiego „Odrodzenie*, 
które zwalcza zarówno aikoholizm jak i nikotynę— 
a tak skutecznie, że województwa Stanisławowskie 
i Tarnopolskie, gdzie ono rozwinęło swoją działal- 
ność, najmniej spożywają alkoholu w całej Polsce. 
(Najwięcej województwa warszawskie i śląskie). Jeśli 
Polacy nie prześcigną ukraińców trzeżwością — to 


ich kultura naszą przewyższy. 


O rezolucjach Kongresu uapiszemy później. Te- 
raz wspominamy jeszcze o działalności Kościoła E- 
wangelickiego. W kościele ewangelickim istnieje iuż 
dawno założone stowatzyszenie „Błękitnego Krzy- 
ża“, rozszerzone w różnych częściach Świata, dzia- 
łające również na terenie Polski mające na celu 
zwalczanie alkoholizmu i zwrot do Chrystusa. 
W czwartek wieczorem „Społeczność chrześcijań- 
ska*(ul. Nowolipie 72) zaprosiła do siebie uczestni- 
ków Kongresu. „Sp. Chrześcijańska* stowarzysze- 
nie kościoła ewangelickiego, dążące do pogłebienia 
życia religijnego wśród ewangelików w ramach 
swoich mieści organizację „Błękitnego Krzyża”, 
Na wieczór ten przybyło trochę gości zagra- 
nicznych i zajęło miejsce na estradzie: świeccy, pa- 
storowie, ksiądz katolicki ze Śląska i francisz- 
kanin w habicie O. Elpigjiusz z Kolonji. Pie- 
śni religijne wykonywał chór młodzieży, a potem 
goście z Kongresu pokolei przemawiali. Przemó- 
wienie niemieckie prawie dosłownie powtarzał po 
polsku, ks, Pastor Arthur Rhode, Biskup Kościoła 
Ewangelickiego w Poznaniu i profesor Starego Te- 
stameniu na wydziale teologicznym, budząc ogólny 
podziw swoją pamięcią, orjentaeją szybką i erudycją. 
Znany jest Marjawitom z broszury, którą napisał o 
Marjawitach w 1911r., pisząc z wielkiem uznaniem 
o ałożyeielce naszej. Zaznaczę, że na Kongre- 
sie Ewangelickim piękny referat polski ks. Pastora 
Kahane z Gdyni, — Biskup Rhode odrazu steno- 
grałował po niemiecku i dosłownie z uczuciem i 
ze wszystkiemi cytatami Pisma św. odczytał go 
zaraz po niemiecku. 


nych, rozstrzeliwanych następnie bezlitośnie. Na 
długo przed wybuchem powstania generała Fran- 
co wiedziano dobrze w Hiszpaji, że wiele klasz- 
torów i kościołów przekształciło się w skład broni 
dla „Falangi Hiszpańskiej". W lutym 1936 roku 
z okazji wyborów zakończonych zwycięstwem, Fron- 
tu Ludowego*, strzelano niejednokrotnie z wież 
kościelnych do mas ludowych. Na początku insu- 
rekcji, to znaczy w końcu lipca ub. roku kościoły sta- 
ły sią dla powstańców bazą operacyjną. W Madry- 
cie 19 lipca strzelano z karabinów maszynowych, 
umieszczonych na wieży klasztoru św. Franciszka 
w dzielnicy Quatro Caminos, z katedry św lzydora 
i z seminarjów duchownych. W klasztorze na Col- 
la Sacramento Nr. 7 okna zasłonieto materacami 
i workami z piaskiem. Podobne rzeczy działy się 
także i w innych miastach hiszpańskieh. lak np. 
w Katalonii milicjanci ludowi byli zmuszeni strze- 
lać z armat do klasztorów, które powstańcy zmie- 
nili w twierdze. 

Na początku powstania starane się wmówić świa. 
tu, że jest to wojna religijna i że wszyscy wierzą- 


- 


cy katolicy stanęli po stronie generała Franco. Jest 
to oczywiście fałsz. Można mówić co najwyżej o 
Kościele skłóconym z sobą, rozdartym na dwie 
części, skoro już, nie licząc kleru baskijskiego, za 
republiką oświadczyło się mnóstwo księży, a tak- 
że przeszło jedna trzecia ludności katolickiej pań- 
stwa. Epizody wojny domowej w Hiszpanii dowo- 
dzą, że robotnicy i chłopi umieją doskonale odróż- 
niać „kler* od „kleru“. Arcybiskup Toledo Gcme 
y lomasi biskup de Mondanedo potrafili zdyskre- 
dytować ten kler w mmasech ludowych. Jednakże 
wszędżie tam, gdzie ksiądz szedł razem z ludm, ro- 
zumiejąc jego położenie, zarówno wierzący iaki 
niewierzący odnosili się do tego księdza jak naj- 
lepiej. Po tamtej stronie natomiast rozstrzeliwuje 
sią masowo nietylko robotników i działacey „Fron- 
tu Ludowego" lecz także księży, którzy pozostali 
wierni Republice. Zgodnie z propagandą powstań- 
ców, zamordowanie księdza faszysty to zbrodnia, 
wołająca o pomstę do nieba, natomiast zamordo- 
wanie księdza republikanina, to rzecz niewarta 
wzmianki. Historja i ludzkość osądzą kiedyś ten 


s 
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Na czwartkowem zebraniu w kaplicy „Społecz- 
ności Chrześcijańskiej* proszony był i przemawiał 
O. Franciszkanin Elpigjusz. Mówił o gościnności 
Polaków, jakiej nie znalazł wśród innych narodów 
— a z jaką zawsze spotykał się na Siąsku. Opo- 
wiadał o współpracy katolików i ewangelików w 
Niemczech, nieraz proszony przemawiał w kościo- 
łach ewangelickich i weajemnie zapraszał księży 
Pastorów. Jednego nawet Pastora nakłonił do ab- 
stynencji. Przemawiali i katolicy świeccy jak np. 
student z Austrji. W przemowach odczuwało się mi 
łość i braterstwo. 

Stanęły mi w myśli słowa Mateczki, że Pan 
Jezus wszystkie dusze miłujące Go zjednoczy naj- 
pierw duchowo, a potem zewnętrznie i te słowa 
objawienia: „Jak nadzieja w przyjście Mesjasza- 
Króla zawiodła Żydów, wiara w dogmaty rozdzie- 
liła narody, tak miłość zjednoczy wszystkich”. 

Na tych zebraniach mówi się tylko o tem, co 
wszystkich jednoczy, a nie o tem, co dzieli. Żadnej 
nuty nienawiści nie słychać. jakiż to wielki postęp 
w chrześcijaństwie. lstotnie Duch Święty wionął 
i łączy serca swoją cichą, niedosłyszalną dla 
wielu mową: „Oby się zrozumiały wszystkie roz- 
dzielone narody* (Psałterz Ducha Św). Dawniej lu- 
dzie w imię rełigji stawali do boju — dziś to już 
nie da się pomyśleć, dziś już Duch Św. na to nie 
pozwoli. Dziś już w imię Boże tylko łączyć się 
można i miłować. 

Wstrzemięźliwość obowiązuje nietylko od wódki, 
ale również od wina i piwa. Wyjątek stanowi tylko 
wino przy „Wieczerzy Pańskiej* lub przy lekar- 
stwie. Wspominano i o tem, że Chrystus Pan nie 
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był we współczesnem pojęciu abstynentem. Lecz 
wówczas alkoholizm nie zagrażał tak ludzkości jak 
teraz. Pijak w starożytności był rzadkością, był 
okazem, któremu przyglądano się i opisywano go 
ze zdziwieniem. Wino pito mieszając je z wodą. 
W antycznym Rzymie nie spotykano się jak dziś 
w kabaretach—a na plaeach i ulicach ozdobionych 
dziełami sztuki, które każdy oceniał i niemi się za- 
chwycał. Pierwszem dziełem przy budowie miast. 
było założenie wspaniałego wodociągu, któryby do- 
starczał górskiej wody do picia, zasilał okazałe łaź. 
nie. Aby zwalczyć współczesną plagę alkoholizmu 
— należy szerzyć bezwzględaą abstynencję. Alko- 
holizm ma za sobą wielki przemysł i wielki kapi- 
tal. Walka więc jest trudna. 


Co Marjawici na swoim terenie powinni zdziałać 
dla walki z alkoholizmem. 


1.,„lemplarjusz* powinien stworzyć stały dział: 
przeciwalkoholowy. 


2. Na zebraniach Templarjuszów urządzać należy: 
odczyty przeciwalkoholowe, zapraszając na nie pre- 
legentów zawodowych. 


3. Na zebraniach młodzieży czy też parafjan nie- 
używać win owocowych ani piwa. 

4,Dążyć do gałożenia choć jednej wytwórni 
bezalkoholowych wyciągów owocowych i rozpo- 


wszechniać umiejętność sporządzania ich wśród 
ludzi. 


Br. Marja Stanisław. 


sposób postępowania. Zastanówmy się nad feno- 
menem jeszcze ciekawszym. W dniach, gdy kato- 
licy i protestanci niemieccy podnoszą głos protestu 
przeciwko prześladowaniom ich ze stroay rządu 
Hitlera, który stara się ze wszystkich sił o odchry- 
stjanizowanie Niemiec,część katolików hiszpańs kich 
wydaje Fiszpanję na łup armji hitlerowskiej i tworzy 
socjalno - polityczne programy, skopjowane z pro- 
gramów Fiihrera. „Jak zrozumieć ten fakt? — pi- 
sze w swej broszurze, Ossorio y Grollardo, konser- 
watysta i katolik, stojący po stronie republiki — 
czy można być jednocześnie stronnikiem Berlina i 
zarazem wyznawcą katechizmu chrześcijańskiego? 
Czy wolno sprowadzać do Hiszpanji wrogów Chry- 
stusa, aby bronił on tutaj katolickiej wiary? Gra 
jest bardzo jasna. Faszystotm nie chodzi o obronę 
ducha religijnego, lecz o cele ściśle polityczne. 
11 lutego ub. roku biskup katolicki Prus Wschod- 
nich Keller ogłosił list pasterski, z którego wyjmu- 
je poniższe słowa: 

„Twierdzi się, że chrześijaństwo skończyło się 
uż, ponieważ nie odpowiada rasie niemieckiej, i 


że należy je zastąpić religją rasizmu. Oto wypo- 
wiedzenie wojny Kościołowi katolickiemu. 


Tak, istotnie znajdujemy się w stanie otwartej 
wojny. Żaden konkordat, żadne słowa Fiihre:a nie 
są zdolne obronić nas przed faratyzmem wrogów 
Chrystusa, którzy napadają na Kościół, księży i 
ludność katolicką". 


Przez dziwny przypadek tego samego Gnia, co 
biskup Keller zabrał głos w Hiszpanii arcybis- 
kup Toledo, Gome y Tomas, stejący po stro- 
nie zbuntowanych wojskowych hiszpańskich. Za- 
miast słów miłosierdzia i pojednania, arcybiskup 
zagrzewa do dalszej wojny religijnej, która była 
kiedyś nieszczęściein ludzkości, i która, jak nale- 
żało mnietnać, powinna w XX wieku stanowić 
tylko zabytek wspomnień. Czy w Rzymie zdają 
sobie sprawę z konsekwencji, jakie może mieć 
dla Kościoła ta postawa wojowniczych prałatów, 
pozbawionych Światła rozumu! 


Codan. „Zwiastun Ewangeliczny” 
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-Z Polski i ze świata 


Polska. — „Przyszła wojna będzie wojną total- 
ną!" — tak twierdzą Niemcy i wszystkie państwa 


-o ustroju faszystowskim. Co to znaczy? Znaczy to, 
że nietylko armje, ale całe narody będą brały w 
„niej udział. Próbkę takiej wojny dały światu Niem- 
cy w swoich ostatnich wielkich manewrach, w któ- 
rych wzięła udział ludność cywilna: kobiety, starcy 
j dzieci wraz z wojskiem, obroną przeciwlotniczą i 
gazową. Do takiej wojny nie była przygotowana 
ludność chińska i za to ciężko pokutuje, płacąc ty- 
siącami trupów. 

Okres manewrów jesiennych zakończył się już 
we wszystkich państwach i pokazał jedno: siłę 
zbrojeń, do których przywiązują wszędzie najwyż- 
szą wagę. Prawie w każdem państwie odbyły się 
w tym roku „wielkie manewry". Co one oznacza- 
ją? Oznaczają gotowość świata do wojny. 


— Estonja jest krajem, który nie posiada ani 
jednego bezrobotnego, a nawet odczuwa wielki 
brak ludzi do pracy. Dlatego to na przyszły sezon 
letni zamierza sprowadzić około 4 tysigcy robotni- 
ków z Polski. 


Nie wszyscy wiedzą, że prawie w środku Nie- 
miec mieszka jeszcze do dziś niewielki szcżep sło- 
wiański — Łużyczanie, którzy przetrwali przeszło 
tysiącletaią germanizację. Obecnie władze hitlerow- 
skie postanowiły wytępić do cna to dzielne plemię 
słowiańskie i areszioawały wszystkich wybitnych 
działaczy łużyckich, zamknęły redakcję „Nowin 
łużyckich”, a dzieci łużyckie poprzydzielaty do 
szkół niemieckich. 


Sprawy hiszpańskie nie budzą już wielkiego za- 
interesowania. Świat przywykł do tej przeszło rocz- 
nej wojny domowej, a zresztą jest Śświeższa wojna 
na Dalekim Wschodzie. 

Tymczasem w Hiszpanji sytuacja jest bardzo 
poważna. Może ona zadecydować o pokoju w Eu- 
ropie i o wolności Hiszpanii. Wiadomo powszech- 
nie, że w Hiszpanii więcej jest Włochów i wojsk 
międzynarodowych niż rodowitych Hiszpanów. 
Widoczny jest apetyt Mussoliniego na teren i bo- 
gactwa ziemi hiszpańskiej. 

Jeżeli Anglja i Francja doprowadzą do usunię- 
cia z Hiszpanii ochotników włoskich, niemieckich 
i innych, to można będzie oczekiwać rychłego u- 
spokojenia się Hiszpanii. Ale przecież Włochy chcą 
coś skorzystać, bo nienapróżno walczą w Hiszpa- 


nji ich wejska. 

I tego właśnie żądania Włoch nie chce spełnić 
Anglja, ani Francja. Chodzi o wpływy na morzu 
Śródziemnem. Kontrolę na jego wodaeh wykonują 
okręty angielskie i trancuskie. Włochom przezna- 
czono mały skrawek przybrzeżny. Wynikł z tego 
spór, gdy Włochy chciały uzyskać vrawo pilnowa- 
nia wód przy brzegach hiszpańskich (łatwiej mo- 
głyby dowozić wojsko i broń dla gen. Franco). 

Obecnie prowadzi się starania, żeby wciągnąć 
Włochy, chociażby do wspólnych rozmów. Nawet 
uchwały Rady Ligi Narodów były specjalnie łagod- 
ne, żeby Mussoliniego nie odstraszyć. Ale Włochy 
nie chcą rozmawiać z Anglją i Francją. Chcą u- 
stępstw, jak to oni nazywają: „równouprawaień?*. 

Ostatnio w Hiszpanji przeważają wojska rządo- 
we. Powstańcy ustępują na wielu frontach. Musso- 
lini, zajętv wizytą w Niemczech i notą angielsko- 
francuską, zapomniał widocznie przesłać gen. Fran- 
ko posiłków. 


Chińczycy zwyciężają. Ostatnie walki japońsko: 
chińskie są bardzo zaciekłe, gdyż Chińczycy sta- 
wiają zdecydowany opór nacierającym wojskom 
japońskim. Najkrwawsze walki toczą się na froncie 
Szanghaju, który Japończycy usiłują opanować. 
Mimo, że posiadają oni wiele armat i okrętów wo- 
jennych, to jednak nie udało im się przeiamać linji 
chińskiej. Chińczycy mają swój sposób prowadze- 
nia wojny. Na terenie swego kraju pobudowali 
betonowe okopy i gdy zostaną z jednej linji wy- 
parci, zajmują następne, colając się w porządku. 
Od czasu do czasu dokonują gwałtownych ataków 
na przeciwnika, który się tego nie spodziewa. 

Osma armja wojsk chińskich dostała się na ty- 
ły wroga i prowadzi wojnę podjazdową, niepoko- 
jąc ciągle wojska iapońskie. Armja ta odebrała 
w krótkim czasie szereg miast i ważnych punktów 
z rąk japońskich. 

Cały świat potępia barbarzyństwo japonji. Bom- 
bardowanie bezbronnych trniast i całych okolic kra- 
ju. Napad todzi podwodnej na łodzie rybackie i 
Śmierć około 100 osób. Fakty te świadczą o tem, 
że Japonja dąży do zniszczenia Chin i ich kaltury, 
używając do tego środków barbarzyńskich. 

Walki na Dalekim Wschodzie mogą się przerodzić 
w straszną wojnę, jeżeli do zatargu winieszają sie 
inne państwa. Wprawdzie dotychczas żadne z państw 
nie rozpoczęło działań wojennych w Chinach, lecz 
w krótkim czasie należy się spodziewać wystąpie- 
nia Rosji Sowieckiej, a może i innych państw eu- 
ropejskich, lub amerykańskich. Jeden z dowódców 
bolszewickich, przemawiając na wiecu, powiedział: 
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„Nigdy nie byliśmy tak blisko wojny. Zbiera się 
wielka burza. Niech każdy szykuje się do wielkich 
wydarzeń i niechaj będzie gotów bronić Ojczyzny”. 
Te słowa nie są niczem innem, jak zapowiedzią, 
że Sowiety mogą się szybko zdecydować do zbroj- 


niarząd. Zabrania się wydawania osobom uprawia-- 
jącym nierząd, jakichkolwiek specjalnych doku-- 
mentów, stwierdzających uprawianie nierządu. 
Główni lokatorzy lokalów, w których zostanie- 
stwierdzone istnienie domów publicznych, tracą u-- 


nego wystąpienia przeciw Japonii. 

Gdyby Sowiety wystąpiły do walki, sytuacja 
światowa byłaby bardzo groźna i nie wiadomo, 
czyby się dało utrzymać w Europie pokój. 


Stany Zjednoczone zapowiadają współpracę z ca- 
łym światem nad ugruatowaniem pokoju. Prezy- 
dent St Zjedn. Ruswelt wygłosił wielką mowę po- 
lityczną, w której stwierdził, że pokój jest zagro- 
żony zarówno w Europie, jaki na Dalekim Wscho- 
dzie. Dla rozwoju kultury jak i gospodarki świata 
koniecznem jest zahamowanie zarazy wojennej. 

Stany Zjednoczone gotowe są współpracować 
z Europą w uspakajaniu Hiszpanii i Japonji. Słowa 
prezydenta były stanowcze i należy się spodziewać, 
że będą wprowadzone w życie. 

Mowa Ruswelta jest specjalnie ważna ze wzglę- 
du na projekt zwołania konferencji dziewięciu mo- 
carstw, które są zaiateresowane na Dalekim Wscho- 
dzie (Anglja, Iaponja, Stany Zjednoczone, Francja 
i inne). 


Projekt ustawy o zwalczaniu nierządu 


Ministerstwo opieki społecznej opracowało pro- 
jekt ustawy 0 zwalczaniu nierządu, który przedło- 
żony będzie sejmowi na najbiiższej sesji. 

Celem projektowanej ustawy jest walka z nie- 
rządem w jego najjaskrawszej i społecznie najszkod- 
liwszej postaci — nierządu zarobkowego. 

Przewidywany program walki z nierządem o- 
bejmuje zastosowanie środków zapobiegawczych, 
opiekuńczych i represyjnych. 

Akcja zapobiegawcza i opiekuńcza zamierzona 
jest w eelu przeciwdziałania warunkom sprzyjają- 
cym powstaniu nierządu, oraz ratowania ofiar nie- 
rządu. 

Akcja represyjna zamierzona jest w celu zwal- 
czania skutków nierzadu natury przestępczo:paso- 
żytniczej w płaszczyźnie karmej, nawiązanej i uzgod- 
nionej z obowiązującymi postanowieniaini kodeksu 
karnego. W szczególności chodzi tu o zwalczanie 
plagi sutenerów. 

W sposób specjalny uwzględniona jest w pro- 
jekcie walka z nierządem nieletnich. 

Utrzymywanie domów publicznych jest zakazane, 

Projekt znosi rejestracje osób uprawiających 
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prawnienie ochrony lokatorów. 


Alkohol — wrogiem wsi 


Przewodnik gospodarski w rubryce „co piszą 
nasi czytelnicy“ poruszył największą bolączkę wst: 
i miast — rozwielmośnione pijaństwo, które de- 
moralizuje i wyniszcza młodzież irujnuje materjal-- 
nie całe rodziny. 

Niejabi p. B. Wójcik tak o tem pisze: 


Czytając ostatnie wiadomości w pismach o kon-- 
gresie przeciwalkoholowym, odbytym w Warsza- 
wie, z bólem serca muszę stwierdzić, że ów kon- 
gres, jakkolwiek ma ogromne znaczenie—nie wy-- 
watł swego wpływu wśród zapadłych, a ogromnie 
rozpiych wsi. Wieś dzisiejsza, w szczególności 
młodzież, jest tak rozpita, że bez wódki nic się nie 
obejdzie, a rezultat jest taki, że na każdem wese- 
lu czy zabawie są bójki i awantury, na każdym 
jarmarku czy też odpuście są ranni, czasem nawet 
i zabici. 

Wypadki upicia się i wypicia są już dziś uważane 
za rzecz codzienną i mało zwracającą uwagę star- 
szych, a najdziwniejszem jest, że policja unika pi- 
janych, pozwalając im baraszkować po ulicach iza- 
ozepiać przechodniów. 

Dziwne jest także, że kapłani z ambon czesto 
wysilają się na zwalczanie niemiłych sobie osób, 
należących do pewnych grup politycznych, nato- 
miast bardzo raadko słyszy sią o kazaniach anty- 
alkoholowych. A przecież ostatni kongres stwier- 
dził, że alkohol jest wrogiem religji! Ks. kardynał ` 
Hlond w przemówieniu swem zaznaczył, że zdecy- 
dowana trzeźwość i wałka z alkoholizmem należy 
do obowiązków księży i świeckich katolików. 

Ubserwując przez 20 lat wpływ i skutki alko- 
holu na młedzież, śmiem twierdzić, iż 80 pracent 
zbrodni, 60 proc. chorób, 75 proc. barkrutów ma- 
jątkowych, 40 proc. ogólnego upadku moralnego 
— należy przypisać alkoholowi. Ponadto alkohol 
jest zaciekłym wrogiem zgody i miłości rodzinnej, 
jest także wrogiem prac społecznych. Znam ro- 
dziny, które rozbił alkohol, — jednych położył do 
grobu, a innych do więzienia. 

Walka z alkoholizmem jest bardzo trudna i uciąż- 
liwa. Wymaga umiejętnego podejścia i systematy- 
czności. Mam jednak nadzieję, iż śpołeczeństwo 
polskie w imię dobra narodu podejmuje nareszcie 
nieubłaganą walkę przeciw tak strasznej zarazie. 
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